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Stanisław  Szczepanowski.
(W 25. rocznicę zgonu.)

I.
Poiska na brak wielkich ludzi skarżyć się nie może; 

miała ich przed rozbiorami i po rozbiorach. Ale, gdy w  Pol
sce Niepodległej do ostatniego prawie dziesiątka lat głosy ich 
były „głosem wołającego na puszczy11, to już w  okresie roz
biorowym stosunki pod tym względem zmieniły się na lepsze, 
a po rozbiorach, mimo załamywanie się nieraz jeszcze łiin-ji ku 
odrodzeniu zdążajcej, coraz mniej było rozbratu pomiędzy 
życiem a literaturą, a coraz więcej wcielania się. głoszonych 
zasad i myśli w realne 'i żywe kształty. Konarski, Staszic, 
Kołłątaj, Czacki, Mickiewicz, a za nimi inni, coraz młodsi, 
w yrąbywali swemi piórami, jak toporami, w gąszczach pol
skiego życia coraz szersze i coraz prostsze ścieżki. Że nas 
w  czasie 150 letniej niewoli nie zjedzono, żeśmy z roku na rok 
wzrastali w charaktery i moc w  sobie wyrabiali, żeśmy duszy 
swej nie zatracili, że wkońcu doczekaliśmy się Zmartwych
wstania, jest ich jedyną i niepodzielną zasługą. Jakże rzadko 
jednak w życiu codziennem pamiętamy o tem !

Jednym z takich wielkich duchów niedawnej przeszłości, 
który już za życia swego mógł widzieć częściową realizację 
swych myśli, a k tóry z rzadką mocą uderzał w  najczulsze 
struny narodowego życia, był Stanisław Szczepanowski, jeden 
z najwybitniejszych, najśmnclszycli i najwszechstronniejszych 
nauczycieli swego narodu.
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Inżynier - chemik, polityk i działacz społeczny, w  najszer- 
szeffi 1 najszlachetnie.iszem tego słowa znaczeniu, pracą swoją 
obywatelską i pisarską związany jest nierozerwalnie z hi
storią Polski, a zwłaszcza ib. Galicji, ostatnich dwóch dziesią
tek lat XIX wieku. W ychowany i wykształcony, poza krajem, 
we Wiedniu i w  Aln»i, potrafił swe Wielkie przyrodzone przy
mioty serca ;i umysłu poszerzyć i pogłębić do tego stopnia, 
jak na to wiedza współczesna Europy pozwalała. Ubzył się 
i pracował niezmordowanie, aby umiejętności swe poświęcić 
w  całości narodowi swojemu; marzeniem jego było być Ca- 
Yóurein polskim. W rócił do kraju mimo, że w Anglji otw ie
rała się przed nim świetna przyszłość. Osiadł a v  b. Galicji; 
w ybrał tę dzielnicę z chęcią przekształcenia jej na Piemont 
polski.

W  Galicji zastał stosunki ciężkie. Rządy autonomiczne 
kraju spoczywały w rękach konserwatystów, jakich w tedy już 
nigdzie na świecie . nie było. Nędza pod każdym względem 
trzym ała w żelaznych swych szponach większość mieszkań
ców. Przem ysł 1 handel prawie nie istniał. Po gruntownem 
zbadaniu położenia rzucił się Szczepanowski z w iarą głęboką 
w  wir pracy i działalności społecznej. Jakie zasługi położył 
nad usunięciem zła, które jak zmora straszna dusiło społeczeń
stwo małopolskie’, nie tu miejsce na przypominanie tego. W y
starczy. tylko stwierdzić, że „Szczepanowski, umierając, jeden 
z głównych celów pracy swego życia widział spełnionym: 
Małopolska nie czuła się już „Galicją, austriackim krajem ko
ronnym", lecz szła niepowstrzymanie ku temu, by stać się 
Piemontem polskiej niepodległości i, że „zaklęte koło nędzy 
Galicji było już rozerw ane" i to we wszystkich prawie dzie
dzinach.

Djwadzieściapięć lat minęło od śmierci St. Szczepanow- 
skieigo. P rzez ten czas wypadki dziejowe gruntownie prze
orały Europę: runęły trony i granice, na ostrzach bagnetów 
gruntowane, a z chaosu powojennego powstały nowe państw a 
— zm artw ychw stała Polska — nastąpiły przewroty, jakich 
dotąd nilkit nie 'w idział, tylko wielkie myśli ludzkie i czyny 
pozostały nienaruszone w  swej prawdzie i dostojeństwie ku 
nauce i przestrodze przyszłości. Do nich należą, w  szergu 
pierwszym stojące, myśli i czyny Szczepanowskiego. Są one 
syntezą idealizmu Polski porozbiorowej — romantyzmu i me- 
sjanizmu polskiego — i filozofii anglosaskiej — pozytywizmu 
zachodnio-europejskiego.

Ze wszystkich przemówień i pism Szczepanowskiego try 
ska strumieniem ożywczym zdrowie, tężyzna, moc 1 Wiara głę
boka w  człowieka i jego zdolność doskonalenia się. Może
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mało kto z taką mocą i śmiałością jak 011 piętnował złość, 
przewrotność, obłudę, przesąd i głupotę ludzką. Satyrą i świę
tem oburzeniem smagał niemiłosiernie obskurantyzm, igno
rancję i stanowość. T o też niema zagadnienia, o którem nie 
wypowiedziałby swego trafnego sądu Szczepanowski. Dla
tego nie można się dziwić, że on, chociaż nie pedagog, zabie
rał głos -i w  sprawach ośw iaty i wychowania.

Nas, nauczycieli, interesuje Szczepanowski jako myśli
ciel - pedagog. W prawdzie nie napisał on żadnego dzieła o 
wychowaniu i nie stw orzył żadnego systemu w ychow aw 
czego, mimo to jednak, miejsce jego znajduje się i w rzędzie 
wybitnych pisarzy pedagogicznych. Dają mu do tego prawo 
3 prace, poświęcone specjalnie zagadnieniom edukacyjnym. 
Są to: dwa odczyty, 1) „O liceum K,rzęmienieckiem“ (1891),
2) „Szkoła ludowa i jej związek z wychowaniem narodowem"
(1897) i odpiowiedź na ankietę, zwołaną przez gal. W ydział 
Krajowy, we formie aforyzmów o wychowaniu, ogłoszonych 
w  r. 1898 pod pełnym tytułem „Piast — Aforyzmy o wycho
waniu. — Nieproszone odpowiedzi na zapomniane pytania dla 
użytku krajowej ankiety szkolnej, odbytej we Lwowie 28—30 
października r. 1898“.

Śmierć nie pozwoliła Szezepanowsklemu wypowiedzieć 
ostatniego słowa w sprawach edukacyjnych, a czego^ spodzie
wać się należało ż jego zapowiedzi, napisanej na kilka mie
sięcy przed skonem: „Wszystko, co dotychczas zrobiłem, to 
są raczej urywki i zapowiedzi, wymagające gruntownego ob
robienia i uzasadnienia". Ale i to, co powiedział, zaw iera tyle 
głębokich myśli i trafnych spostrzeżeń, że przypomnienie so
bie tego w 25 rocznicę skonu, powinno być nakazem chwili dla 
tych wszystkich, którzy pracują na polu szkolnictwa.

Oto co mówi Szczepanowski o wychowaniu, nauczaniu,
0 szkole i nauczycielu.

Wychowanie musi być narodowe, to znaczy musi 
być przystosowaniem „całego narodu do misji, k tórą 
mu Opatrzność powierzyła dla dobra ludzkości", gdyż zada
nie wychowania „sięga korzeniem w  przeszłość do pierw ot
nego tworzenia tajników duszy narodowej, spodziewa się 
w  przyszłości owoców, mających ziścić nadzieje narodowe
1 spełnić misję narodu dla ludzkości". W ychow aw ca musi 
znać dlatego nietylko jakość psychiki narodowej, ale i te siły 
dziejowe, które ją urabiały, ów ą linję, według której kształ
tował się duch narodu. Znajomość ta jedynie może1 zgodnie 
z naturą i potrzebą nastawić zasady pedagogiki polskiej. — 
Z tego powodu branie wzorów wychowawczych od obcych 
jest nieszczęściem narodowem, zwłaszcza, jeśli wzorem stają 
się Niemcy. Pedagogja niemiecka bowiem, jako „przystosowa-
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nic się narodu niemieckiego do swego położenia w  świecie 
tak, jak je pojmuje umysł niemiecki", jest „śmiertelnym w ro
giem idei narodowej polskiej".

„Polska upadła, bo szlachcic zakażony był trucizną przy
wileju, żyd trucizną wyzysku, duchowieństwo stało się opa
słem i wyziębieni, kołtun był zakuty w swojej ograniczalności, 
a chłop pogrążony był w  gnuśności — a każda kasta zam 
knięta w swoim ciasnem kółku i związana węzłem fałszywej 
solidarności." „Do dziś trw a kastowość, do dziś fałszywa soli
darność każdej kasty  :i drażliwość na naruszenie któregokol
wiek z dawnych narowów." Kastowość, oto pierwsza ujemna 
cecha natury  polskiej. A drugą jest brak charakteru: „Nie
pieniędzy lub wykształcenia, lecz charakterów najbardziej 
w Polsce brakuje." A „charaktery tworzą się tylko w sprzy
jającej atmosferze, a atmosfera nas otaczająca jest stęchłą 
atmosferą plutokracji europejskiej, w  której góruje ordynar
ność, dzieciństwo i nieuctwo, a pod wykwintnemi pozorami 
wszystko się skupia około 'kart, butelki i dziewek". Lekko
myślność i chęć użycia, oto trzeci rys ujemny natury polskiej.

Z drugiej strony jednak posiada Polak zalety, które wy
suwają go na czoło narodów. Są niemi nagromadzone w  na
rodzie polskim bogactwa „w dziedzinie pojęć etyczno - spo
łecznych i wychowawczych. U nas samo pytanie, czy siła 
może być nad prawem, byłoby potwonnem, bo Polak nie ko
rzy .się, jak Niemiec, przed siłą, bo siła może być krzywdą, 
może być li tylko mocą szatana. Ale Polacy mają pojęcie siły 
w służbie Bożej, siły połączonej ze sprawiedliwością i dobro
czynnością". Oto główne cnoty polskie, które tak piękny w y
raz znalazły w  dzielności polskiej.

Cnoty te wyrobiła w tak wysokim stopniu siła, której 
w żadnym innym państwie nie widzimy. Jest nią „przymus 
moralny", który był jedynym motorem naszych działań dzie
jowych. „W Polsce panującym był duch organizowania pań
stw a na podstawie poczucia obowiązku, na podstawie dobrej 
woli, na podstawie prawa". Oto lin ja, według której kształto
w ał się duch narodu. Dopiero, kiedy „zamiast wolności roz- 
wielmożinliła się samowola i swawola, spadły klęski polityczne 
na kraj." Ażeby do tego drugi raz nie doszło,’ gdyż zasada 
jest bezsprzecznie prawdziwa i.dobra, powinna być „sprawa 
w ykształcenia pierwszym punktem porządku dziennego dla 
całego społeczeństwa. Tak, jak przed 100 laty hasłem było: 
skarb i wojsko, tak teraz hasłem dla każdego, który w tym 
kierunku pracuje, powinno być: skarb i szkoła!"

Jeżeli bez znajomości duszy narodowej nie można mówić 
o zasadach wychowania, niemniej, nie możemy o nich mówić
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bez znajomości otoczenia. „Pedagogia — bowiem — jest to 
przystosowanie człowieka do swego otoczenia i do yyypeł- 
niania tych obowiązków, które Opatrzność na niego w łożyła.” 
Zatem, do znajomości psychiki polskiej i otoczenia dostosować 
należy wszelkie działanie wychowania i nauczania. (D. n.) 

Poznań,   E. Groele.

Z metodyki języka polskiego.
(S praw a czy tan ia  staźary-cznego,)

P rzy zn ać  trzeb a , że w  nauczaniu żadnego przedm iotu szko ły  po
w szechnej nie ząchow ało  się ty le  przestarzałego- konserw atyzm u  i sche
m atycznych  f-ormuł — ile w  nauczaniu języka polskiego.

D wie zasadnicze, podstaw ow e części tej nauki, g ram atyka o raz  czy 
tan ie  (mam na m yśli czytanie tzw . statary-czne) nasunąć mo-gą w  dzisiej- 
szem  ich jeszcze trak to w an iu  tyle zastrzeżeń , w ym agają  ty le  sp rostow ań  
i u zu p e łn ień . . .  P ro g ram y  ministe-rjalne naw et, jeżeli pa trzy m y  na w sk a
zów ki ich w  tym  względzie,, dalekie są bardzo  od doskonałości. S tanow 
czą i konsekw en tną  w alkę  w ypow iedzieć s ię .z a ś  w inno: p rzy  nauce gra
m atyk i uczeniu jej abstrakcjami, w oderwaniu od naturalnej jej podstawy, 
mowy dziecka — p rzy  czytaniu  zaś obrabianiu jednego utworu czy ustępu 
— jak się to  m ów i — na wszystkie boki.

Zabieram  głos w  tej drugiej spraw ie.
W iadom o: przeznaczeniem  każdego czytanego  u tw oru  w  jakiej -bądź 

klasie jest, żeby  by ł p rzez  -uczniów: zrozum iany, popraw nie o d czy tany  
i, żeby  uczeń, zdając sobie z niego spraw ę, po trafił .przedstaw ić za w a rta  
w  nim tre ść  w  n a leż y ty  sposób. Jednakow oż ustęp  k ażd y  już naw et 
w  ty tu le  sam ym  kry je  przeznaczenie  specjalne; ta k  przecież są  uk ładane 
w szelkie w y p isy  -czy czytanki, by  m ożna z nich by ło  w y b ie rać  -to, co 
w  -danej chwili jest najpotrzebniejsze.

Niema ustępu, gdzie-by m ożna prow adzić -rozmaite ćw iczenia języ
kow e, począw szy  od opow iadania ustnego a  skończyw szy  na  w y p ro w a
dzaniu p raw ideł g ram atycznych  (naturalnie, jeżeli ćw iczenia takie prow a
dzić się chce logicznie!). N iestety! w łaśnie u stęp y  w szystk ie  trak tu je  się 
p rzew ażnie w edług  jednego w zoru , a przerab ian ie  ich odbyw a się źle po- 
jętem  czytaniem  s ta ta ry czn em . Z naczy to, że  kaw ałkuje się ustęp  na 
pew ną ilość części, m niejw ięcej w yg lądających  n a  logiczną całość, prze
chodzi jedną po drugiej, czy ta  się je kilka razy , p rzerab ia  py tan iam i aż 
do znudzenia, tłum acząc w szelkie n iezrozum iałe w y ra z y  i gram atyczne 
zw roty , po w ta rza  opow iadaniem , zb iera , uk łada  ścisłe p lany — p rzep ro 
w adzając  w  mniem aniu dziesiątki szczęśliw ych, w  gruncie częściej nie
szczęśliw ych o-peracyj.

Co to  sp raw ia?  Z atracając w  ten' sposób w łaśc iw e d ydak tyczne  zna
czenie czytania, ob rzydza się uczniom  n ieraz  rzecz  piękną, czy tan ie  sarno 
i przedm iot aż  do sam ej śm ie rc i. . .  Sm utna to  sp raw a, czy  jednak p rze 
czy jej -rzeczyw istość? System  ten p rzy lgnął do godzin języka polskiego
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tak , jak ow a „m urow ana jednostka m etodyczna". N apraw dę, boim y się 
eskperym en tów  w  tym  w zględzie, bo ten sposób w ydaje się do opano
w ania — najłatw iejszym . Coś o tern mogliby n ieraz  pow iedzieć i ucznio
w ie s a m i. . .

U nas przeciw  gram atyzow aniu  czy tan ia  i zbytecznem u objaśnianiu 
w y stęp o w ał duży zastęp  licznych p rak ty k ó w  - pedagogów  — a na jbar
dziej może F lorian  Łagow ski, au to r licznych prac z zakresu  m etodyki ję
zy k a  polskiego.

Na jednem  miejscu mówi on: „A żeby lek tu ra  w pływ  sw ój dobro
czynny  w yw iera ła , nie trz eb a  jej być gaw ędziarstw em . Objaśnień ty lko  
ty le  udzielać, ile najkonieezniej d o  zrozum ienia u tw oru  po trzeba. W y rzec  
się na leży  objaśnień w yrazów , m ających na celu w zbogacenie synoni- 
m iczne czy  słow nikarskie. U dzielanie w iadom ości przez nas w yklucza
nych przenieść należy na  inne części nauki języka polskiego, lip. na  naukę 
o rzeczach , g ram atykę, ćw iczenia sty listyczne, a nie obarczać  niem godzin 
czytania. W  w ysoce hum orystyczny  sposób p rzedstaw ia  Łagow ski póź
niej, jak to  p rzy  takiej m etodzie w ałkuje się dw udziesto - w ierszow ą po
w iastkę  aż p rzez  kilka lekcyj, manipulując nią rozw lekle.

O becnie to c z y  się na łam ach „P racy  Szkolnej" polem ika w tej sp ra 
w ie ; M arja L ibrachow a, zab ierając w  tej dyskusji głos, w y raża  się tak  
na jednem  m iejscu: „C oraz częściej dają się słyszeć  niepokojące pytania, 
czy  nie b łędną jest ta  droga, na  k tó rą  się .przy nauce języka polskiego 
w kroczy ło  pod hasłem  pozornie słusznem  „m ało — a dobrze". Mojem 
zdaniem  nie trzeb a  się tu  trzy m ać  ani tego „m ało a dobrze" — ani „dużo 
a  źle" — lecz nie trac ić  trzeba  celu średniego a najw ażniejszego: Nauka 
czy tan ia  ma być pojęta jako zapraw ian ie  w  sztuce w y rażan ia  się i w y ra 
bianie uzdolnienia do ksz ta łcen ia  sam ego siebie przez lek turę ."

-W rozw ażaniu  nad  tym  w łaśnie celem w ytknąłem  sobie przy  p rze 
rabianiu ustępów , czy u tw orów  czy tanki następujący sposób postępow ania 
(k lasa V).

Za zasadę przyjm uję, że w yb ó r u tw orów  do czy tan ia  oraz ich opra
cow anie na lekcji sto sow ać się w inien do rozw oju i stanu  zasobu poję
ciowo - w yobrażeniow ego' i uczuciowego' uczniów, do ich naukow ego p rz y 
gotow ania. Nie obojętne mi są p rzy  w yborze i trudności językow e, ich 
form a i rodzaj o ra z  ich lite racka  w arto ść  naukow a, e tyczna lub es te ty cz 
na. B iorę pod uw agę i tak ie  okoliczności jak: Ogólny nastró j, porę roku, 
p rzypadk i chwili itp.

N aturalnie nie jest dla mnie bez znaczenia, jaką wogóle czy tankę w y - 
b e iram ; w plejadzie czy tanek  i w ypisów , dziś do użytku poleconych, m ożna 
znaleźć i dobre.

R ozkładam  ustępy  poszczególne, b iorąc pod uw agę ich dydaktyczne 
w a lo ry . Elim inuję w ięc te, k tó rych  tem atem  historia, geografia lub p rzy 
roda  — będą one stanow iły  d o b ry  okazyjny m aterjał p rzy  nauce tych  
przedm iotów , jako uzupełnienie ich w ykładu  czy  ćwiczeń. M ożna je czy
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tać  na godzinach, m ogą też  być tem atem  domowej, sw obodnej lek tu ry  
dzieci. P rzew ażn a  ich część nie wymaga- objaśnień, znakom icie uzupełni 
p rzerab iany  m aterja ł — a n ieraz  m oże go i umilić, udostępnić.
< Do czy tan ia  p rzeto  na godzinach języka polskiego pozostają  ustępy  
tre śc i m oralnej o raz  u tw o ry  poetyckie.

Mój sposób p rzy  przerab ian iu  'ty ch  w łaśn ie  u stępów  jest taki. Lekcję 
języ k a  polskiego uw ażam  rów nież, jak inne, za  lekcję sam odzielnej p racy  
ucznia, p racy  tw órczej w  sw ym  zakresie . Z apow iadam  w ięc, co -będzie
m y czytali, unikam  zby t obszernego om aw iania w stępnego  — przew ażnie  
nie w ym aga go ani rozum ienie ani odczucie u tw oru . N astępnie czytam  
sam  cały  ustęp , uczniow ie słuchają p rzy  zam kniętych  książkach. C zy
tanie moje ma ten  cel, -by uczniow ie -nauczyli się rozum ieć w edle sił rzecz 
now ą, k tó rą  mi k toś czy ta . D ośw iadczenie uczy  mię, że jest to  m ożliwe. 
Jeżeli ustęp  łatw iejszy , polecam  go do odczy tan ia  po cichu w  całości. Cel 
podobny. W  'tak i sposób przecież będą  uczniow ie po opuszczeniu szkoły  
czyta li książki — zap raw iać  ich trz e b a  do sam odzielnego w nikania w  tre ść  
i m yśli au to ra . P rz y  czytaniu  w  szkole rzecz  to  możliwa-, -bo m aterja ł 
czy tan ek  nie m oże znacznie p rze ra s tać  sił rozw in iętych  w  uczniach, jest. 
do ich poziom u do-stoisowaoy. — N astępuje chw ila ciszy, spokojnej oceny, 
co się czytało . U czniow ie szukają w ątka  m yśli; w nikają w  ogólną fabułę. 
Po tem  zdają jak najkró tsze spraw ozdanie z treści. -Uważani, że to, 
są  najw ażniejsze m om enty lekcji; tak a  będzie ko rzy ść  dla dzieci z czy
tan ia  (nie m ów ię tu  o technice czytania!) — jakie b y ły  te p ierw sze  ich 
osobiste doznane w rażenia , pow stałe  p rzez  w niknięcie w  całość po  raz  
p ie rw szy  słyszaną. P rz y  dalszem  przerabianiu  i objaśneniach tego naj
w ażniejszego efektu już się nie osięgnie. — O bserw ow ałem  dzieci po ta- 
k iem  p lerw szem  czytan iu ; ta  now ość w  treśc i u tw oru, ta  akcja, z jaką 
się on  toczy, działa  na nie w łaśnie dla sw ej now ości. Dzieci um ieją się 
tem  zajm ować, ale nie dtu.go, w  pierw szej chwili. Tu n iepotrzebne i z b y t
nie kom entarze. P rzy k ład  — a te m am y przew ażnie w  u tw orach  — jaki 
on jest, tłum aczeń nie w ym aga, mówi sam  za  siebie; — W  tej perw szej 
części lekcji cel czy tan ia  zdaje się nie być  o-siągnięty. — W yjaśn ien ia  ję
zykow e, układanie planu, pojęcia g ram atyczne, słow em  w szelkie szcze
góły są  rzeczą  drugorzędną. W rażen ia  one n ie ' w yw ołają  — ow szem  
psują go, bo  wiadomo-, są  długie, m ęczące, zdają  się być  niezgodne z  tą  
p rzew odn ią  m yślą, k tó ra  mówi tylko z całości u tw oru. C zy  te  rz eczy  
drugorzędne p o trzeb n e?  Tak! Ale niech nie stanow ią tego, -co głów ny cel 
-utrudnia, niech nie gm atw ają i zaciem niają m yśli -naczelnej.

N apraw dę dzieje się tak , że naukę m oralną w yciąga  się tak  przem ocą 
po dokonaniu -s-tu operacy j na ustęp ie ; czy  zap y tam y  się jednak kiedy, że 
nauka ta  już dawno- jest w  duszach dziec i?  o trzy m ały  ją one sam e, m y 
ją ty lko czynim y pow szednią, oklepaną przez  sw oje rozw lekłe w y jaś
nienia.

Na pozór p rzerab ian ie  takie  nie odznacza się dokładnością. Na-d 
kw estją  jednak dokładności m ożna dysku tow ać; rzecz  poznać, to  znaczy, 
poznać ją całą, w niknąć w  jej istotę, odczuć jej piękno i to ws-zystko za
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trzy m ać  w  duszy , co jest w  niej najhardziej charak terystycznego . Do ta 
kiego. zaś poznania w ieść  w inno dziec i s ta ta ry c zo e  czytanie.

C zy przerab ian ie  takie  ma być  schem atyczne?  Nie! U stęp każd y  w y
m aga w  toku czy tan ia  różnych  innych odchyleń — ale nie cierpi s ta 
now czo ow ego rozdrobnienia, na setk i objaśnień, n a  dziesiątk i p rzeróżnych  
ćw iczeń. W ted y  um ysł ucznia, na  szczegółach się zanadto rozp rasza jąc , 
w  nich się gubi — konk retna  k o rzy ść  z czy tan ia  żadna.

O sterloff w  swej „M etodyce języka polskiego" podaje nam  ku odstra^ 
szeniu tak i p rzy k ład  „lekcji czy tan ia  z objaśnieniam i" w edług  źle 
pojętego, czy tan ia  s ta ta rycżnego :

„ . . .  U czennice m iały przed sobą rozłożone w yp isy  na pow iastce 
„W dzięczny  d ruciarz". N auczycielka poczęła  w yk ład  od ty tu łu . Długo 
i szeroko' rozw odziła  się naprzód, co' to w dzięczny, w dzięczność — nie 
bacząc, że pow iastka  sam a zaw iera  tak  naoczny  p rzyk ład  i w yjaśnienie 
w dzięczności, jak tego w ięcej n iepotrzeba. W y czerp aw szy  do dna ten  te 
m at, tłum aczy ła , co to  drut, d ru tow ać, d ruciarz , dalej objaśniała, co to 
góry  i górale, w końcu m ów iła (w ciąż sam a m ów iła) o  T a trach  i góralach  
ta trzańsk ich , jeszcze coś opow iadała o życiu d ruciarozyków  w  W arszaw ie  
— i nareszcie  skończy ła  objaśnienie ty tu łu!

Panienki zaczę ły  czytać, ale zaledw ie o d czy ta ły  p ierw sze zdanie — 
deń, deń, dzw onek  szkolny!

W zorow a lekcja czy tan ia  z  objaśnieniam i sk o ń czo n a . . . "
A m y zapytujem y, jakiej to  zasadzie ho łdow ała: „m ało a  dobrze" — 

c z y  „dużo a  n iem ądrze" . . .  —
R aw icz . F r. M om ot.

KUka słów o nauce dzieci słabiej rozwiniętych 
na najniższym stopniu nauki.

Z akres m ateria łu  naukow ego w  klasie I d la  dzieci um ysłow o słabiej 
rozw iniętych*) zależy  od ich stopnia rozw oju um ysłow ego i od  ich ilości. 
Im stopień rozw oju  um ysłow ego  dzieci będzie bardziej zbliżony do roz
w oju norm alnego, tem bardziej będzie także  i zak res m aterja łu  zbliżał się 
do zakresu  określonego oorm alnem i planam i naukow em u P rz y  odpo
w iedniej redukcji liczby dzieci w  klasie m ożnaby naw et p rz y  słabszym  ich 
rozw oju um ysłow ym  osiągnąć norm alnem i planam i przepisane w yniki, 
gdyby  naukę w  po trzebnym  stopniu indyw idualizow ać i bardzo  szczegó
łow o zajm ow ać się słabszym i uczniam i.

Nauka ze słabiej uzdolnioną m łodzieżą, u rządzana w specjalnych kla
sach, m usi s tosow ać się p rzedew szystk iem  do zasady , że początkow o n a 
leży dbać  bardziej o  ogólny um ysłow y rozw ój dziecka, niż o p rzy sp o rze
nie mu konkretnych , planem  naukow ym  dla norm alnych dzieci p rzep isa
nych, w iadom ości.

*) Zaznaczam , że nie mam na m yśli dzieci anorm alnych.
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iW ątpliwą bow iem  -korzyść odniesie u-cizeń z  -tego, że zdobędzie naw et 
razem  -z n-ormalnemi idziećmi początkow e elem enty  nauki-, jeżeli jego- ogól
n y  um ysłow y rozw ój -nie um ożliw i mu rów nom iernego -postępu z oorm at- 
nemi -dziećmi także w  nauce -dalszej. Dziecko- słabsze .przy n ieodpow ied- 
niem dla siebie, bo za  szybkiem  tem pie nauki, musi się w  -nauce zgubić, a 
pozornie u zyskany  -początkowy rezu lta t p rzyniesie  mu w łaściw ie w ięcej 
sz-kody, niż poży tku , bo dziecko, zgub iw szy  się ra z  w  podaw anych  m-u 
przez szkolę w iadom ościach, p rzestaje  b rać  udział w  zbior-owej p racy  
klasy , zn iechęca  się d o  nauki i odstręcza się od szkoły, k tó ra  zam iast być  
dla niego m iejscem  przyjem nego pobytu i um iłow anego zajęcia-, staje się 
d lań przym usow e m w ięzieniem , gdz-ie go m ęczą j to rtu ru ją .

Jeżeli w ogóle w  nauczaniu na leży  się trzy m ać  zasady  „niew iele, lecz 
dokładnie", t-o zasada  ta m usi być naściślej s tosow ana w zględem  dzieci 
słabiej r-o-zwiniętych.

Z w yw odów  pow yższych  w ynika, że w  początkow ej nauce dzieci 
słabiej rozw in ię tych  należy się posługiw ać raczej środkam i pedagogicz- 
nemi, niż dydakłycznem i, a w ięc po-dejmo-wać raczej zabiegi, m ające na 
celu -bardziej w ychow anie dziecka i w yrobienie u  niego- zręczności, niż 
jego nauczanie. C zas d la  tak ich  -zabiegów pod ję ty  nie ty lko  nie będzie 
stracony , a le będzie służy ł do  przygotow alnia trw a łeg o  podłoża, na k tó- 
rem  m a zostać  w zniesiony późniejszy  zasób  konkre tnych  wia-doim-ości i 
nauki w  ściślejszem  już tego sło-wa znaczeniu.

O kreślić dokładnie, ile z danym  zespołem  słabiej rozw in iętych  dzieci 
m ożna w  pew nym  okresie czasu w yczerpać  .m aterjału naukowego-, nie jest 
rzeczą  ła tw ą  -dlatego, bo staw ianie tego- rodzaju  zadań  dla k lasy  musi być 
indyw idualne, zależnie o-d w spom nianych pow yżej w arunków , a i w  takim  
rajzie naw et m oże być ty lko  przybliżone.

U m ysł ludzki rozw ija -się w  różnych  warunka-ch -rozmaicie,- bo o-d-dzia- 
ływu-ją nań rozm aite, często m imowolne, nie dające się skontro low ać czyn
niki.

D latego Układanie p rogram u, zw łaszcza  d la  słabiej rozw in iętych  dzie
ci, powinno być  przedm iotem  tro sk i i -zajęca nauczyciela nietylko- na po
czątku -okresu, w  k tó ry m  się nauka m a -odbywać, ale także w  -ciągu całe
go jego trw an ia . U łożony na oznaczony ok res czasu  plan na-ukowy trz e 
ba -będzie zatem  w  ciągu nauki ciągle kon tro low ać a w  m iarę po trzeby  
ro zszerzać  lub ścieśniąć, zależnie o-d tego-, jak będzie postępow ał um ysło
wi'' rozw ój ucznia. Rozum ie się, że p rzy  nauce zbiorow ej trz eb a  będzie 
p rzy . badaniach  tego rozw oju b rać  pod uw agę przecię tną  średnią.

W  zw iązku z tem,. co  w yżej .powiedziałem, uw ażam  na podstaw ie 
zebranych  -doświadczeń i poczynionych spostrzeżeń , że ze  siabo rozw in ię
tym i uczniam i m ożna p rzerob ić  z religji m aterjał, o b ję ty  przepisanym  no r
m alnym  program em  naukow ym , jednak w  za ry s ie  ty lko  bardzo  ogólnym 
w y b rać  i uw zględnić na leży  ty lko  te  -szczegóły nauki, -które m iałyby  mieć 
szczególniejsze -dla w ychow ania znaczenie.

(D ok. nast.) M arja  A dw entow a.
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Lekcja rysunków w klasie IV szk. powsz.
T em at: T arcza  obronna (z pokazu).

1. Podanie celu. N auczyciel zak łada  tarcza  (model) na lewe ram ię 
tak , jak  to  czynił ry c e rz  średniow ieczny, idąc do boju. Dzieci cel odga
dują: będą  ry so w a ły  ta rcz  - herb.

2. Ćwiczenia rozmachowe. D zieci zak reśla ją  w pow ietrzu  k sz ta łt 
ta rc z y  w ed ług  jej k raw ęd z i lew ą i p ra w ą  ręką, a także  i obiem a rękam i 
razem . 10—20 rozm achów . N astępnie nauczyciel model chowa, dzieci 
ry su ją  sy lw e tk ę  ta rc z y  n.a tab licach  ściennych, a w  raz ie  ich braku  na a r
kuszach, do ćw iczeń rozm achow ych przeznaczonych  (najtańszy  sza ry  pa
p ier pakunkow y).

3. Omówienie tarczy na tle historyczno - kulturalnem. T arcza  słu
ży ła  ry c e rs tw u  średniow iecznem u i w ojskom  s ta roży tnym  jako  środek 
ochronny p rzed  s trz a łą  za tru tą , m ieczem , obuchem  i dzidą. Sporządzano 
ją z  d rzew a, a  obijano z zew n ą trz  skó rą  lub blachą. Po  stronie w ew n ętrz 
nej um ieszczono d w a p asy  skórzane, ab y  um ożliw ić założenie ta rc z y  na 
ram ię. Z asadniczy k sz ta łt ta rc z y  opierał się na tró jkącie, zw łaszcza  w  12, 
i 13. w ieku. W  14. w. ukazała  się ta rc z a  tzw . półokrąg ła  w przeciw ień
stw ie do p ierw szej, k tó rą  nazyw ano  tró jkątną .

B y ły .to  najpospolitsze form y, jakkolw iek obok nich spotykano  ta rcze  
okrągłe, ow alne, czw orokątne itp. W ielkość ta rczy  naogół w ahała  się 
pom iędzy 50—70 om. w ys. a 40—60 cm. szer. Na ta rc z y  kazał ry cerz  
w ym alow ać godło czyli herb. swój, skutkiem  czego ta rcza  poza uży teczno
ścią sw oją b y ła  także  i piękna. R óżnorodność herbów  i ich piękno po
w o ły w ały  do życia  now ą naukę tzw . hera ldykę czyli herboznaw stw o. 
T arcza  s trac iła  sw oje bojow e znaczenie po w ynalezieniu prochu i z as to so 
w aniu broni palnej. Z achow ała jedynie w arto ść  a rty sty czn ą , jako część 
sk ładow a godła herbow ego. (Pom oce do pow yższej pogadanki: obrazy,
przedstaw iające  turniej rycersk i, pochód w ojenny ry ce rs tw a , b itw ę ś re 
dniow ieczną itp.).

4. Wskazówki techniczne, a) Analiza ta rc z y  na k raw ędzie  z uw zględ
nieniem  ich w łaściw ości geom etrycznych. G órna k raw ęd ź  prosta, boczne 
k raw ędzie  krzj^we, tw o rzą  u dołu o s tre  zakończenie, leżące na prosto
padłej z środka górnej k raw ędzi (rysunek  sym etryczny). S tosunek w y 
sokości do szerokości ustalić w ed ług  modelu.

b) S yn teza  techniczno - konstrukcyjna na podstaw ie dcm onstracyj 
nego ry sunku  nauczyciela  na tab licy . R ozpoczynam y ry sow ać  od środko
w ej, (oś), k tó ra  stanow i zasadniczą linję pom ocniczą w  każdym  rysunku 
sym etrycznym . T rzy  lub cz te ry  pałce od górnego brzegu  k a rty  kreślim y 
poziom ą, oznaczając na  niej długość górnej k raw ędzi ta rczy . Z aznaczyw 
szy  w ysokość  ta rc z y  na osi, rysu jem y boczne kraw ędzie . N auczyciel 
u suw a swój rysunek  z tab licy  i następuje:

5. Samodzielna praca uczniów. R ola nauczyciela ogranicza się tylko 
do w yjaśnień  słow nych, w zgl. rysunku  objaśniającego na tablicy. Dane 
godło herbow e dzieci kolorują akw are lą  lub k red k ą  barw ną. N ależy im
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w w yborze m aterjału  zostaw ić  pełną swobodę;; b y  tym  sposobem  o trzy 
mać prace  oryginalne, ujaw niające tw órcze p ierw iastk i duszy  • dziecięcej.

6. Z as to so w a n ie . Dzieci m alują herby  h isto ryczne, herby  m iast zna
nych, w reszcie  kom ponują sobie w łasne godła czyli herby. Np. uczeń 
K ołodziejczak um ieścić m oże w  herbie — koto-; m łośnik p rzy rody  — 
k w ia t,w y s ty lizo w an y  it.p. znaki. W ypracow ane herby  uczniow ie malują 
na kartkach  m niejszego form atu. Na lekcji robó t ręcznych  k lasa układa 
herbarz  w  formie album u lub w  form ie „Calenda-rio- della M ontesca“ na 
tek tu rze . H erbarz  taki jest w spaniałą  ozdobą k lasy  w zgl. sali ry sun 
kow ej oraz stanow i p iękny okaz w ystaw ow y .

B ydgoszcz. K a czyń sk i.

Nowa szkoła w Austrji.
P o  ostatnim  w ielkim przew rocie  A ustria poszła  p raw ie w  zapom nie

nie. W praw dzie w spom ina się dzisiaj, ale A ustrię daw nejszą, m onarchię, 
z osławionym - jej b iurokratyzm em . Jeśli o dzisiejszej coś się mówi, to 
ty lko  to, iż znajduje się pod kura te lą  Ligi N arodów  i, że prędzej czy  póź
niej w łączoną zostanie do Niemiec.

Jednak po kilku latach  cichego i w ątłego życia, dzisiejsza A ustrią  
zw róciła na siebie oczy  ca łego  cyw ilizow anego św iata. P rzy czy n a  zain
teresow an ia  się’ nie tkw i w  gruntow nie zreform ow anej szkole.

Na czele ruchu reform atorsk iego  s tan ą ł O tto ' Gloeckel, człow iek o sze
rokich poglądach i n iew yczerpanej energii.

Kuźnią, w  k tórej pow stają  w szelkie now e zam ierzenia, .jest: W ydzia ł 
R eform y Szkolnej p rz y  M inisterjurn O św iaty . R eform a ow iana jest du
chem dem okracji i pacyfizm u. Dla now ej p racy  pow ołano ludzi .facho
w ych, pracu jących  bezpośrednio  w  szkolnictw ie. P ro jek t reform y został 
p o d d a n y  d y sk u s ji i k ry ty c e  og ó łu  n a u c z y c ie ls tw a  na konferencjach okrę
gow ych. W  ty m  celu zorganizow ano' w  całej A ustrji p rzeszło  250 klas, 
z tego w sam ym  W iedniu 156, w  k tó rych  nauka odbyw ała się na  nowej 
podstaw ie. Po  ponow nem  opracow aniu  program u na  podstaw ie -osiąg
niętych dośw iadczeń i om ów ionych na  konferencjach, poczęto go stoso
w a ć 'w  szkołach. R ów nocześnie pow sta ły  w e w szystk ich  pow iatach  ko
misje p rogram ow e, z tem i sam em i celami, co w  W iedniu.

W ładze szkolne, p rzejęte tro ską  o w yższe w ykształcen ie  nauczyciela, 
zorgan izow ały  w iedeński Insty tu t Pedagogiczny . Sem inaria nauczyciel
skie m ają ulec likwidacji. Na ich miejsce m ają pow stać szkoły  średnie 
w yższego typu, p rz y g o to w u ją c e  p rz y sz ły c h  n a u czy c ie li do  s tu d jó w  u n i
w e rsy te c k ic h .

Szkoła pow szechna rozpada się na szkołę podstaw ow ą i szkołę śre
dnią now ego typu. Są to dw a etapy, przez k tóre uczeń przejść musi obo
w iązkow o. N auka trw a  8 lat — na każdy etap  przypada 4 la ta . W ażną 
now ością jest zaprow adzenie  p rzy  szkołach podsrwowych. klas pom ocni
czych, k tóre zajm ują się dziećmi norm alnem i, lecz nie m ogącem i podążyć 
za i-nnemi, czy  to  z pow odu opuszczeń (choroby, w yjazdy), czy też cięż
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kich w arunków  dom ow ych. S zkoła pow szechna prow adzi poprzez w szy 
stk ie  szczeble, do w łaściw ej szko ły  średniej.

Jednolitość nowej szko ły  w  A ustrii polega na tem , iż w szystk ie  jej 
stopnie są  ze sobą w  zw iązku . Żadne z jej s tad jów  <nie zm usza jednostki 
do pozostaw an ia  na to rze, na  k tó ry  ją pchnąć m ogła am bicja lub om yłka.

(Metoda sam odzielnej p racy  dzieci znajduje się na p ierw szym  plamie. 
R adość tw orzen ia  i poznania to w arzy szy  p racy  dzieci, p rzyczem  nie trac i 
ona szczelności, w łaściw ej dziecku. T aki system  nauki cechuje w łaśnie 
szkołę tw órczą .

„Klejnotem pedagogicznym  A ustrji" są  państwowe zakłady wycho
wawcze, w  k tó ry ch  sto sow ane są zasady , ustalone w  projektach  reform y. 
D źw ignięte one zo s ta ły  staran iem  m inistra G loeckla, a pow sta ły  z d aw 
nych szkół kadetów . Z akładów  ty c h  czynnych jest 6; z tego 4 dla chłop
ców , a  2 dla dz iew cząt w  w ieku  od la t 11—14.

Z akłady  te  m ają za  zadanie w ychow yw ać  m łodzież w  duchu p racy  
jędrnej i radosnej, gdy  trzeb a  — w  tw ardej i zdecydow anej, w  duchu zdro
w ej p ro s to ty  i skrom ności. Chcą kszta łc ić  ich na ludzi silnych w olą i 
św iadom ych odpow iedzialności sw ej w zględem  państw a i narodu.

D otychczasow e rezu lta ty , sądząc  z opinji pedagogicznej łych , k tó rzy  
szkoły  te  zw iedzali, są  doskonałe . K ształcenie charak teru , um ysłu i ciała 
jest w  pięknej rów now adze. Specjalny nacisk położono nadto na rozw ój 
zdolności a rty stycznych , w  k tó re  dzieci austriack ie  naogół są  bogato  upo
sażone.

Jednem  z  haseł re fo rm y  jest w spółdziałanie szko ły  i dom u w  spraw ie 
w ychow ania. „R ady  R odzicielskie" stw orzone zosta ły  nietylko dla u trzy 
m ania kontak tu  z nauczycielstw em , ale d la b ran ia  czynnego udziału  w  ż y 
c iu  szkoły.

P rz y  M inisterjum  stw orzono kom isję oceny now ych podręczników . 
Te now e książki są  istotnie, bardzo  udane. Skrom ne, ale ładne w ydane, 
daleko odbiegają od daw nego ty p u  „ozytanek", k tó re  m iały  d ać  w szystko , 
;a d aw a ły  tak  m ało.

'P raca nad  ca łokształtem  re fo rm y  nie ustaje, — osuszono bagnisko sza
blonow ej szko ły  s ta reg o  typu  i zam ieniono na upraw ne pola nowej 
szkoły . Dzisiaj na  w szystk ich  grządkach  w schodzą z iarna posianej refor
my, a bu jny  ich rozro st w ró ży  bogate  plony.

P oznań . S i.  R u m iń sk i.

Refleksje redukcyjne.
Kij, w etkn ię ty  w  m row isko, nie sp raw iłby  w  m rów czym  narodzie 

w iększego zam ieszania, niż redukcja  w śró d  um ysłow o pracującego rodza
ju ludzkiego. Do cna ludziska po tracili g łow y. Zam iast bronić sw ych 
.praw, w skazyw ali, niczem złośliw e dzieciaki, na  innych, Bogu ducha w in
nych rów ieśników  niedoli, ich kosztem  doradzając sanację skarbu. 
Spraw ied liw ość każe w yznać, że prym  w  tem w iedli najbardziej 
„w ykszta łcen i" . D ostało  się też  z tej s tro n y  najw ięcej nauczycielstw u
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szkół pow szechnych. Mój Boże-! Czegóż bo nie pisano o przyw ilejach, 
dobrobycie, w ygórow anych  płacach  nauczycieli szkó ł pow szechnych, ja
kich nie rozw ijano projek tów  w  pobożnem  życzen iu  p rzysłużenia  się nau
czycie lstw u  i szkole pow szechnej!

W arto  te  rzeczy  p rzygw oździć , jako dokum ent dem okratycznej kul
tu ry  „najośw ieceńszych" w a rs tw  w  P o lsce  w spółczesnej.

W  jednym  z  grudniow ych num erów  Kur je ra  Poznańskiego, w  a r ty 
kule, w ystępującym  przeciw  zam ierzonem u zniesieniu w ydzia łu  m edycz
nego p rzy  un iw ersy tec ie  poznańskim , znajdujem y rzew n ą  opow ieść, k tó 
rej autorem  jest nieznanego nazw iska pro feso r un iw ersy te tu  m ałopolskie
go, o p ew nym  doktorze filozofii, asystencie  un iw ersy teck im , co sp rzy 
k rzy w szy  sobie sam otny  żyw o t k aw alera , postanow ił zażyć  rozkoszy  m ał
żeńskich. Ale cóż — zaw odzi sm ętnie pan profesor — skoro pensja asy 
s ten ta  nie w y sta rczy ła  do usłania  sobie gniazdka m ałżeńskiego; nie w y 
sta rczy ła  na ten  cel i pensja nauczyciela  szko ły  średn iej; w óczas — tr a 
gicznie sk a rż y  się pan profesor — „doktór filozofii zrzuca  pychę z se r 
ca" i zostaje nauczycielem  ludow ym , te ra z  dopiero znajdując w ym arzone 
w arunki ży c ia  i ra j na  ziem i. T a do łez w zruszająca  h is to ria  m a do
w ieść, że nauczyciel szko ły  ludow ej lepiej jest w y n ag rad zan y  od a sy 
sten ta  un iw ersy te tu  i profesora średniego. M a ona jednak daleko' głębsze 
jeszcze znaczenie, w ięc w arto  chw ilę zastanow ien ia  jej pośw ięcić.

Że dok to r filozofii zrzuca  pychę z serca, to , aczkolw iek to  m ało 
praw dopodobne, mogło się jednak zdarzyć . Jeśli ten  człow iek nap raw dę  
to  zrobił, to  postąpił jak p raw dziw y  doktor filozofii. Bo m y nauczyciele 
ludow i tak  m yślim y, że cechą, w yróżn ia jącą  d o k to ra  filozofii w śród  sza 
rego tłum u zw ykłych  śm iertelników , nie pow inna być pycha, k tó ra  zw y 
czajnie z głupotą za pan b ra t chadza. D latego też  z tego pow odu niema 
co szat rozdzierać. P ycha  - m ożnow ładeów  rozsadziła  n iegdyś Polskę, 
w ięc  pow inniśm y się jej w ystrzegać , jak niszczącej z a razy . N iebezpiecz
ną ona bow iem  jest zarów no w  głow ach pańskich, jak i doktorskich.

Do tego  m iejsca h istoria o dok to rze  filozofji jes t w  porządku . Lecz 
k iedy  pan profesor zaczyna ględzić o w yższem  uposażeniu nauczyciel
stw a szkół pow szechnych, sta je  się czyściuteńkiem  k łam stw em , obliczo- 
nem dem agogicznie na burzenie p rzeciw  nam opinji publicznej. Jeśli p ra 
ca naukow a ow ego p ro feso ra un iw ersy te tu  w  M ałopolsee ma tak ą  w a r
tość, jak te inform acje, ;to — dla dobra nauki polskiej — należałoby  go 
odszukać i o d  n iego rozpocząć redukcję.

W  tym  sam ym  dzienniku, ty lko  na innem miejscu i w  tej sam ej 
spraw ie p. profesor M ikołaj Rudnicki przyznaje, że nie zna się na szkol
nictw ie pospolitem, co jednak nie w strzym uje  go przed snuciem  reform a
to rsk ich  pom ysłów  w  tej dziedzinie. P ow iada w ięc, że „nie każda  W ro
nia W ólka musi mieć w łasną  szkołę". A żeby zrozum ieć doniosłość tego 
poglądu, trzeb a  sobie uprzytom nić, że m ieszkańcy  W ronich W ólek s tan o 
w ią 75 procen t ludności w  Polsce, że narów ni z innym i pow ołani zo s ta 
li do stanow ienia o losach kraju, że w ięc od stopnia ich uśw iadom ienia 
zależy  p rzyszłość państw a. Z tych  w zględów  szkoły  w e W ronich W ó!-
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kach  nie mniej są  p o trz e b n e . od un iw ersy te tów , a już stanow czo po trzeb 
niejsze od tak ich  ka ted r un iw ersy teck ich , z k tó ry ch  k o rzy s ta  1 do 3 słu
chaczy .. — Dalej czy tam y, „że na w siach  up raw iać  czystą  naukę jest głup
stw em , a trzeba  dzieci p rzygo tow ać do życia i do zarobkow ania na to 
życie, i z redukow ać d o  tych  celów  t.. zw . pomoce naukow e". Jak  ten 
oklepany frazes o p rzygotow aniu  do życia ma się p rzedstaw iać  w p rak 
tyce, a rty k u ł nic nie m ów i; jednak ze w zm ianki o zredukow an iu 'pom ocy  
naukow ych do celów „zarobkow ania na życie" dom yśleć się można, że do 
szkół pow szechnych należy  w prow adzić  łopaty, w id ły , cepy , siek iery , m ło- 
tjr ftp. i na nich oprzeć naukę przygo tow an ia do życia. Niema co, piękna 
na dzisiejsze .czasy  teo rja  pedagogiczna. M am y tu  now ą, oryginalną • i de
m okratyczną koncepcję „szkoły  p racy " . D eyey i K erschensteiner ze sw e- 
mi poglądam i w obec niej są .przeżytkami.

Od głosu pp. p rofesorów  na tu tejszym  te ren ie  przejdźm y na teren  
byłej Galicji, a piękniejsze jeszcze spo tkam y kw iaty . O tóż Z arząd  okrę
gow y T. N. S. W . w e Lw ow ie rozesła ł do podw ładnych sobie kó ł i do
Z arządu  GL w  W arszaw ie  odezw ę, z k tórej m ożnaby w nioskow ać, że jej
au to rzy  dostali o strego  pom ieszania zm ysłów , gdyby  nie ten  fakt, że o-
dezw a ta  jest isto tnym  w y razem  ku ltu ry  duchowej, etyk i i poglądów  tych 
pp. p rofesorów . Z odezw y dow iadujem y się, że nauczycielstw o szkól po
w szechnych  pław i się w  dobrobycie „ze szkodą idealistycznie pojmują
cego sw ą pozycję społeczną nauczycieltsw a średniego". Ażeby ten  „ide
alizm " w ynagrodzić , odezw a proponuje skreślić  szkolnictw o pow szechne 
z zakresu  sta rań  i opieki państw ow ej. O statecznego w niosku dom yśleć 
się n ie trudno : .pieniądze, w  ten sposób uzyskane, oddać zapew ne lw ow 
skiem u T. N. S. W . do dyspozycji, jako rekom pensatę  za „k rzyw dy", do
znane przez idealistycznych  pp. .profesorów *z pow odu istnienia W Polsce 
nauczycielstw a szkół pow szechnych. B ardzo szlachetna i rozum na filo
zofia!

Jes t ch arak te ry sty czn ą  rzeczą, że te w szystk ie  pobożne życzenia, 
zw arjow ane odezw y, k łam stw a i brednie, zw rócone przeciw  nauczyciel
stw u  szkół pow szechnych, lęgną się w głow ach pewnej części galicyjskich 
m ądrali-profesorów . Nie m am y tu  na m yśli ogółu profesorów  szkół śred 
nich w  Mało; t lsce, w pośród k tó rych  spo tykam y ludzi p raw dziw ie mą
drych, o o tw artych  głow ach i szlachetnych sercach, zdolnymi pedagogów  
i znakom itych p racow ników  społecznych, k tó rych  nauczycielstw o szkół 
pow szechnych umie cenić i z ich prac ko rzystać . Jednak  ta  specyficznie 
za tęch ła  atm osfera, w iejąca 'od  „W idnia" i k ładąca  się grubą pow łoką na 
stosunki w byłej Galicji, w yda ła  także  duży zastęp  ludzi z w yższem  w y 
kształceniem , pustych a głośnych, zarozum ialców  krzykliw ych, p rzy  lada 
sposobności po trząsa jących  każdem u p rzed  nosem  sw ojem  u n iw ersy tec- 
kiem  „w ykszta łcen iem " i nie uznającą w  nikim człow ieka, kto nie o tarł 
się o ław ę un iw ersy tecką . Do tego  to gatunku należą p rofesorzy  ow ego 
gimnazjum krakow skiego, do k tórego  uczęszczał syn Żerom skiego. Ich 
działalność pedagogiczną tak  Żerom ski charak teryzu je  w e „W spom nie- „ 
niach" po sw oim  synu : „N auczyciele , używ ali w szkole w yrazów
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prostackich , n ieraz  w strę tn ie  haniebnych w ustach  „pedagoga11 na 
p rzyk ład  ty  . . . ( t en w yraz , in extenso w y d rukow any  p rzez  Ż erom 
skiego, pomijam y. U w aga prof. C hrzanow skiego), „hieno w y b o rcza11, 
„kundlu11, „gnypie11, „w alkoniu11! — nie m ów iąc już o w szelkich m e- 
forach, jak — „ośje, durnie, m aipo11. ...„Nie było ani cienie 
w spó łżycia  nauczyciela z k lasą, by ły  to dw a w rogie, n ienaw idzące się o- 
bozy, N auczyciel odw alał „godzinę11, kończył swój austriack i „kaw ał11, 
bez czego nie w yp łaconoby  mu m iesięcznej pensji, — i szed ł w  sw oją 
s tro n ę1'. Ten to  ty p  „idea lis ty -p ro feso ra11 rzuca  się dz iś na  nauczyciela 
ludow ego i pokpiw a sobie lekcew ażąco  z jego sta rań  o w ysok ie  postaw ie
nie szkoły  pow szechnej. Z aw ierucha dziejow a po z ry w a ła  „idealistom 11 z 
głów  sty low e pirogi, w  k tó rych  paradow ali w  kaiserfesty , lecz nie p o tra 
fiła w ym ieść z m ózgow nic zak rzep łego  nalotu  daw nych austriack ich  naw y- 
knień. D la n ich u rzeczyw istn ien ie  najw yższego  postępu  i najdoskonal
szych  społecznych stosunków  znalazło  swój osta teczny  w y ra z  w układzie 
sił byłej Galicji. A poniew aż ofiarą tych  stosunków  by ł nauczyciel ludo
w y, pogardzony  i lekcew ażony  p rzedew szystk iem  . p rzez  „w ysoko w y 
k sz ta łconych11, p rze to  dziś d rażni ich to, że posunął się naprzód, że s ta ł 
się siłą tw órczą  i nie pozw ala sobą pom iatać naw et pysznym  doktorom  
filozofii. Śni im się w ięc ideał daw nego galicyjskiego nauczyciela ludo
w ego i takim  radziby  w idzieć go w e w spółczesnej Polsce.

N auczycielstw o szkół pow szechnych pragnie zgody i w spó łp racy  ze 
w szystk im i. Lecz poniew ierać się nie pozw oli i, zaczepione, bronić się 
będzie, bez w zględu na to, skąd zaczepka w yjdzie. Zjednoczeni w Zw iązek 
w alczy liśm y o nasze p raw a  do życia z kohim siw em  już w  czasach nie
woli. W  wolnej P olsce nie chcem y m arnow ać sił na  w alkę, lecz użyć ich 
do p racy  tw órczej, k tórej kraj potrzebuje. Z praw dziw em  zadow oleniem  
dow iadujem y się, że optują T. N. S. W . całej Polski na Zjeździe 2 lutego 
b. ir. p rzew ażającą  w iększością opow iedziała się za w spó łp racą  z nau
czycielstw em  szkół pow szechnych w  obronie w szystk ich  stopni szkolnic
tw a. (P a trz  P rzeg ląd  P edagogiczny  Nr. 5). Opinia ta  nie sta ła  się obo~- 
w iązującą na skutek  yo tum  seperatum , założonego p rzeciw  niej przez o- 
kręg i: krakow ski, lw ow ski, poznański i pom orski (a w ięc k tóż  znow u opo
nuje?). W  każdym  razie  ten zd ro w y  objaw  zbiorow ej opinji T. N. S .W . każe 
nam  w ierzyć, że nie galicyjska, poznańska lub w arszaw sk a  — lecz polska 
m yśl z łączy  nauczycielstw o do zgodnego- czynu  dla dobra polskiej szkoły  
i P ań stw a . fr.

Zjazd delegatów ognisk.
Dnia- 7 bm. odbył się w  Poznaniu  Zjazd D elegatów  Ognisk w ojew ódz

tw a  poznańskiego. R eprezentow ane b y ły  praw ie w szystk ie  Ogniska. 
Zjazd o tw orzy ł gorącem  przem ów ieniem  prezes Komisji Poznańskiej kol. 
Zych. Ze sm utkiem  stw ierdzić  należy, — m ówił — fakt skoncen trow a
nego ataku  na nauczycielstw o, a zw łaszcza n a  nauczycielstw o szkół po
w szechnych, czynników  odpow iedzialnych i nieodpow iedzialnych. Sposob
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ność do tego dato zagadnienie redukcji w y d a tk ó w  państw ow ych, celem 
n ap raw y  ciężkiego .położenia ekonom icznego kraju . I p rzy  tej sp raw ie 
w łaśnie w y ładow ała  się nagrom adzona niechęć ku  szkole pow szechnej, 
z pow odu rzekom o w ysok iego  uposażenia jej nauczyciela. To, o czem  się 
.szeptało  najpierw , a  .potem m ów ił w  tizw. lepszych  to w arzystw ach , zna
lazło wfcońcu sw ój w y ra z  w  publicznych przem ów ieniach, w  senatorskich  
zapy tan iach  a naw et w  p ras ie  codziennej. Różni niepow ołani opiekuno
w ie , m ąd rzy  i uczeni m ężow ie, „przyjaciele serdeczni", k ry jąc  za pa
raw an  nauki i in teresu  narodu , siebie i sw oje egoistyczne i bardzo  m a
terialne cele , u d erzy li w  nauczycie la  szko ły  pow szechnej. W styd  na
p ra w d ę  o  tem  mówić, a le  tak  nap raw dę  jest. Insynuacje, k łam stw a naj
oczyw istsze  i obłudna tro sk a  o jakieś w yższe dobra posypały  się na za
w ołanie, jak z rę k a w a  z jednym  a u k ry ty m  celem : oszczędzania na ośw ia
cie i nauce szerokich  w a rs tw  społecznych, bo ośw iecony i uśw iadom iony 
człow iek nie zaw sze  jest w ygodny. O debrać zatem  nauczycielow i obroku, 
a odechce mu się p ra c y  ośw ia tow ej; p ra c y  nad  sam ym  sobą; odechce mu 
się szko ły  jednolitej. — Oto. m yśli, k tó re  n azyw a się „zachodnim i" w  p rze
c iw staw ien iu  do tych , k tó re  na „redukcję .ośw iaty" się nie .godzą, a  k tóre 
na odm ianę zow ie się „w iatrem  od w schodu". — Na szczęście ty ch  osta t
n ich  jes t w  P o lsce  co raz  w ięcej, a za nimi w  zw arty ch  szeregach  stoi 
św iadom e sw ej misji nauczycielstwo..

O dpow iedzią najbardziej p rzekonyw ującą  na te  n ieprzyzw oite  głosy 
w steczn ic tw a  będzie spo tęgow ana p raca  nauczycie lstw a w  szkole, poza 
szk o łą  i w  organizacji.

S p raw ę projektu  ustaw jf o ustro ju  szkolnictw a w  Polsce .referował 
kol. G roele, a p rogram u p racy  w  O gniskach kol. Sow iński. Z pow odu 
b raku  m iejsca nie s tre szczam y  p ierw szego referatu , tem bardziej, że .prele
gent w ypow iedział się już w  te j sp raw ie  w  ostatn ich  dw óch num erach 
„N. G.“ . N atom ast re fe ra t kol. Sow ińskiego podajem y w e w yją tkach  i 
sk ró ta c h  myśli.

Oto one:
S tosunki w  odrodzonej Polsce tak  się u łoży ły  nieszczęśliw ie, że 

do tychczasow a bezsprzecznie tw órcza  praca  całego nauczycie lstw a 
w  podstaw ach  sw ych  zosta ła  zagrożona. R edukcja poborów  w  swej 
konsekw encji sięga bardzo  daleko. P racow nik  um ysłow y, obar
czony tro sk ą  m aterjalną, staje się jej niewolnikiem . W  tak ich  w a
runkach rzecz jasna, nie m oże b y ć  m ow y o  p racy  nap raw dę  nau
czycielskiej, ośw iatow ej i obyw atelsk iej. To też zam ierzenia c zy n 
n ików , rządzących  państw em , postaw iły  p ierw szy  ,raz nauczyciel
stw o  w  zjednoczonej P olsce na stanow isku  obronnem . N ależy się 
obaw iać, że obrona ta  p rzekszta łc ić  się może w  najkró tszym  czasie 
na w alkę o chleb, a  w ięc na w alkę, k tó ra  w  tre śc i swej najbardziej 
spadla ludzkie dusze. M usim y być na w szystko  przygotow ani. T y l
ko zo rgan izow ane i ożyw ione jedną m yślą grupy  społeczne, m ają 
znaczenie w państw ie. To rzecz p ierw sza . A druga; praca nasza 
W każdej p rzez  nas podejm ow anej dziedzinie nie może osłabnąć ani 
na jotę.



Nr. 2 NASZ GŁOS 3 T

A zak res p racy  jest o lbrzym i, tre ść  różnorodna. W ybijająca, 
się na p ie rw szy  .plan sp raw a  obrony szkolnictw a, nie pozw ala mi 
na szersze  rozw inięcie p rogram u p racy , d latego ogran iczę się ty lko  
do sp raw  najaktualniejszych. I tak : Dla osiągnięcia na naszymi te 
renie celów  Z w iązku służy  p rzedew szystk iem  „Nasz G łos". Spraw a, 
dalszego w y daw n ic tw a  „N aszego G łosu" jest dziś objęta osobnym  
punktem  ob rad . N adm ienię ty lko , że u trzym anie i rozw ój w y d aw 
nictw a jest k w estją  naszej ambicji zw iązkow ej. „Nasz G łos", da jąc  
nauczycielstw u  sposobność do  próbow ania sił na polu pub licystyk i 
pedagogicznej, służy  rów nież  do dalszego sam okształcen ia  się. Do' 
tegoż celu p row adza  także  re fe ra ty , w yg łaszane  na  O gniskach, a; 
także  lekcje pokazow e, p rzeprow adzane przez nauczycielstw o. Za
uw ażyłem , że lekcje tak ie  sto ją  w yżej od  lekeyj u rządzanych  przez: 
k ierow ników  szkól, a zw łaszcza  p rzez  inspek torów , a naw et przez 
W yższe  K ursa N auczycielskie. I n ic  dziw nego. Lekcje urzędow e 
przew ażnie  byw ają  narzucane przez  zw ierzchników , często  n iedo
stosow ane do uzdolnień i zam iłow ań nauczyciela; p re legen tow i cho
dzi racze j o  popis, k ry ty k a  jest sk rępow ana obaw ą szkodzenia ko- 
ledze. Lekcje, o rganizow ane przez  Ognisko poznańskie, odbyw ane 
w  atm osferze niezależności i sw obody, w olne od szablonu, w ska
zy w a ły  nam  now e drogi, a  naw et lekcje uznaw ane z:a nieudafe, b y 
w a ły  w  poszukiw aniu now oczesnych  form  nauczania  ty lko  buntem  
przeciw  usankcjonow anym , u ta rtym , szablonow ym  formom naucza
nia. Środkiem  ido dalszego kszta łcen ia  się są  także biblioteki. Jak  
urządzić tak ą  bibliotekę, to  za leży  od m iejscow ych w arunków . C zę
sto tak a  bib lio teka będzie m oże ty lko  uzupełnieniem  pow iatow ej 
biblioteki nauczycielskiej. D obrze także  b y ło b y  zbadać, ile nauczy 
cielstw o płaci za  książki w  w ypożyczalniach. C zęsto te sum y s ta r- 
iczylyiby n a  stopniow e tw orzen ie  biblioteki ogniskow ej. M uszę do
dać, że biblioteka ogniskow a silniej zespala  członków  o gn iska ; w a r
tość rea ln a  do pew nego  stopnia także  p rzykuw a członków . P ren u 
m era ta  czasopism  pedagogicznych w  O gnisku jest nieodzow na.

Bardzoi w ażną sp raw ą w  dziedzinie sam okształcen ia  się jest 
k rajoznaw stw o. Znajom ość k ra ju  o jczystego  pow inna b y ć  podstaw a 
w ychow ania obyw ate lsk iego  w  P olsce. B ardzo  w dzięczne pole 
p racy  w  ty m  kierunku  m am y w  Polskiem  T ow arzystw ie  R rajoznaw - 
czem, albo- o rganizując w ycieczk i k ra joznaw cze z  ram ienia Ogniska. 
na teren ie  swegoi w ojew ództw a. Z k rajoznaw stw em , ze znajom ością 
ośrodka, w  k tó rym  żyjem y, łączy  się regionalizm , ij. zdrow e i m o
ralne reagow anie na  w ybu ja łą  centralizację w  życiu  gospodarcze m, 
kulturalnem  i społecznem . P ra c a  p o zy ty w n a  nad zdecen tra lizow a
niem tego życia  jest najlepszem  lekarstw em  dla w yplenienia sepa
ra tyzm u, w obec czego realizow anie postu latów  regionalizm u w  P o l
sce jest zagadnieniem  o doniosłości państw ow ej. N ależy w ięc 
w szcząć akcję W kierunku  szerzen ia  idei regionalizm u.

Z in icjatyw y K uratorium  opracow uje nauczycielstw o pod k ie
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runkiem  inspektorów  szkolnych  m onografię poszczególnych pow ia
tów . Gdzie ta  sp raw a leży odłogiem, może zorganizow ane nauczy
cielstw o ująć sp raw ę w  sw oje ręce. R ów nież w ydanie  polskich map 
poszczególnych pow iatów  jest ponętną i w dzięczną p racą.

Specjalnej uw adze należałoby  polecić badania antropologiczne a 
przez opracow anie odpow iednich re fe ra tó w  za in te resow ać  ogół nau
czycie lstw a w ażnością  uw zględnienia p rzy  p racy  pedagogicznej 
czynnika rasow ego , zw łaszcza na  k resach  zachodnich, gdzie dąż
ność do niew olniczego naśladow nictw a w zorów , z obcej ra s y  jest 
w ielką. W  Ognisku poznańskiem  m ieliśm y już tak i re fe ra t. P rof. 
K arol N itsch z K rakow a czyni poszukiw ania naukow e z  zak resu  
słow nictw a Indowego. W obec tego, że w  Poznańsk iem  w iele pol
skich form  językow ych  jest na w ym arciu , na leżałoby  kolegom , p ra 
cującym  po w siach, zająć się tą  spraw ą.

G orliwiej na leżałoby  się zająć odpow iedziam i na różne kw estio 
nariusze i ank iety . Na py tan ia  um ieszczone w  nr. 3 „N aszego Gło
su" mimo upom inań i p rzedłużenia term inu nadesłało  odpow iedzi 
zaledw ie 10 nauczycieli. Cokolw iek za mało. O ile za in teresow ać 
się pow inniśm y sp raw ą licznych ankiet um ieszczonych w  „Głosie 
N auczycielskim , różnych  czasopism ach pedagogicznych, to  specjal
nie m usim y zw róc ić  uw agę na  ank ie ty  „N aszego G łosu". N ależałoby 
tak ie  sp ra w y  om aw iać na zebraniach, tak , aby  zaw sze z  każdego 
Ogniska nadeszła przynajm niej jedna odpow iedź.

O św iatow a p raca  pozaszkolna nauczycielstw a zależną jest w  
znacznej m ierze od w arunków  m iejscow ych. T ą p racą  zajm ują się 
także różne to w arzy s tw a , w  k tó rych  nauczycielstw o zw iązkow e 
pracuje. B yw a też tak , że dla tej p racy  łączy  się ogól nauczyciel
stw a w  danej m iejscowości. W obec nadm iaru to w arzy s tw  w  na
szych  m iastach i m iasteczkach, zd a rzy ć  się może, że trz eb a  z re z y 
gnow ać z firm y O gniska i pod innemi firmami pracow ać. M ożna się 
na to zgodzić, bo to  nie jest nic now ego, to już było daw niej w  Ga
licji, gdzie nauczyciel bezim iennie p racow ał posłusznie, a różni p re 
zesi i p rezesow e byli działaczam i społecznem i. To jednak nie jest 
i nie może być to  sarno. D aw niejszy  „głodom ór galicyjski" z p rzed 
25 laty , z okresu  „potopow ców "*), to  człow iek słaby, uzależniony; 
dzisiejszy  nauczyciel - w ychow aw ca  to  człow iek w olny — silny. 
Ż erom ski w  sw ojej „P rzep ió reczce" p rzedstaw ił nam , jak m ożna lu
dzi pobudzać do czynu, oraz jak daleko może pójść sam ozaparcie 
się, gdy tego  wy-maga dobro  um iłow anej sp raw y . Ale jego P rze - 
łęcki, to  człow iek  m ocny. M ocnym  musi być  Z arząd Ogniska, 
musi on być źródłem  in icjatyw y, m usi czuw ać nad  całokształtem  
prac ośw iatow ych  w  danej m iejscow ości, s trzec  godności stanu  nau 
czycielskiego i czuw ać, żeby  jego ofiarne w ysiłk i nie sz ły  na m arne. 
Z ty tu łu  sw ego posłannictw a musi nauczyciel w ejść w szędzie. Z

’) P . T. P . Po lsk ie  Tow. Ped. protoplaści Chrz. Nar. S tr.
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punktu w idzenia naszej organizacji m a ,pirzy p racy  w  to w arzy s tw ach  
w iększą m ożność p rostow an ia  k łam liw ych  napaści na Związek, 
uśw iadam iać społeczeństw o w  kierunku w y tw orzen ia  opinji p r z y 
chylnej szkole. D obrym  terenem  do tego są  także konferencje ro 
dzicielskie.

Ż yw otność Ogniska- zależy  przedew szystk iem  od Zairządu Ogni
ska. P rz y  w yborach  do Z arządów  Ognisk należy  się dobrze za s ta 
now ić nad składem  Z arządu, aby  znaleźć godnych i m ających mir 
kolegów , gotow ych każdej chw ili bronić in teresów  nauczyciela  i 

r szkoły  i ich in te resy  rep rezen tow ać ."
W  'dalszym ciągu om aw ia p relegent n ieszczęsne rozdw ojenie w śród  

nauczycielstw a, m ające swój w y raz  w  dw óch zw alczających  się organiza
cjach i to  w  chwili, k iedy napraw dę rozg ryw ają  się losy  szkoły  pow szech
nej i .nauczyciela, k iedy  naw et opinja. publiczna jest zaniepokojona obecną 
polityką szkolną p. m inistra G rabskiego.

„Dla p rzyk ładu  zaniepokojenia opinji publicznej p rzy to czę  w y
jątek  z organu praw icow ego pism a „D ziennika P oznańsk iego", k tó ry  
w  nr. z dnia 5 lutego 1926 r. w  artyku le  w stępnym  p. t. „D estruk
cja w  szko ln ictw ie"ip isze m iędzy in.nemi co następu je : P rzyg ląda jąc  
się bow iem  bliżej spraw ie, m usi się dojść, do przekonana, że ośrod
kiem zgubnego  za ta rg u  w  szkolnictw ie s ą  uprzedzenia a naw et n ie
chęć obecnego m in istra  ośw iaty  do nauczycielstw a, k tó ra  od sze
regu m iesięcy w ypow iadała  się w  rozm aity  sposób — pomijaniem 
postu latów  nauczycieli, lekcew ażeniem  ich in icjatyw y, podejm ow a
nej bezin teresow nie dla dobra  szkoły, apodyktycznością , n ieuw zględ
nianiem  głosu nauczycielstw a w  zam ierzonych  refo rm ach  itp. Nie
chęć ta  w yrodziła  się w reszcie  w  o tw artą  w alkę od chwili poja
w ienia się osław ionej u staw y  „sanacyjnej". W tedy  bow iem  w yszło  
na jaw , że p. m inister G rabski nie ty lko  nie s ta ra ł się zapobiedz 
pokrzyw dzeniu  nauczycie lstw a w  stosunku do innych ka tego ry j 
urzędniczych, lecz sam  się do teg o  p rzy czy n ił dzięki swojej zupeł
nej ignorancji w  sp raw ach  uposażeniow ych nauczycieli."

Następnie porusza kol. Sow iński sp raw ę redukcji p łac i sił nauczyciel
skich, sp raw ę likw idacji W . K. N., sp raw ę podporządkow ania szkolnictw a 
w ładzom  adm inistracyjno - politycznym , projekt u s taw y  o ustro ju  szkol
nym , podw yższenie liczby dzieci w  klasie do  80, 'a w  zw iązku z tem  
błędne i szkodliw e dla nauczycielstw a stanow isko S tow arzyszen ia  Ch. N. 
N. i tych  w szystk ich  projektów , k tóre , jak grad padały  zp raw a i zlew a.

„N agrom adzenie się tych  w szystk ich  projektów  w jednym  mniej 
więcej czasie nie da się w y tłum aczyć  w  żadnym  razie  konieezno- 
ściami państw ow em u D latego też  w  w yliczaniu tych  w szystk ich  
sp raw  rozm yślnie pam inąłem  dokonaną na  I. k w arta ł br. redukcję 
poborów  nauczycielskich. A zredukow ane pobory  zosta ły  różnie, 
np. kierow nikom  szkół zredukow ano pobory  do 30 procen t i więcej 
procent. O ile do ty czy  ta  redukcja nauczycieli szkół dokszta łca ją
cych niew iadom o, bo się im poborów  w cale nie w ypłaca. T a re -
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dukcja by ła  ty lko  n iew inną iskrą, k tó ra  pad ła  na nagrom adzony 
małeir.jaJ w ybuchow y. W  prasie, w  m ow ach posłów  itp. .rozmaicie 
okreś la ją  tę  grom adną robo tę destrukcyjną : „bezm yślna redukcja
obniży o św ia tę11! „rozpacz ekonom iczna jes.t m atką ob łąkanych  po
m ysłów 11. Insynuuje się ignorancję. Mimo w szy stk o  jednakże nie 
m ożna godzć się na  te  za rzu ty . C zy nie należałoby  w ystąp ić  w  o- 
bronie au to rów  tych  p ro jek tów ? K ażdy, kto ich zna, zgodzi się na 
to, że ani o  obłąkanie, an i o  ignorancję, ani o  bezm yślność posądzić  
ich >nie m ożna. P o  głębokim  nam yśle  m usim y przy jść  do p rzekona
nia, że zjaw isko grom adnego pojaw ienia się w szystk ich  projektów , 
zdążających  bezsp rzecznie  do  obniżenia ośw iaty , nie d a  się w y tłu 
m aczyć przypadkiem . O dem agogię posądzają tych , k tó rz y  o k re 
ślają ten  cel, jako „dążenie do pogrążen ia  narodu  polskiego w  ciem 
nocie11 a jednak ty lk o  .przyjęcie tej te z y  może tłum aczyć w szystk ie  
zjaw iska, często  pozornie niezależne od siebie.

iW tych  w arunkach  .powstanie n ow y  ty p  nauczyciela, w ychow a- 
neg-o w  różnych  zak ładach  kszta łcen ia , zatem , mniej solidarnego, 
p rzem ęczonego nauką 60—80 dzieci w b rew  zasadom  hygjenicznym  
i pedagogicznym , uzależnionego od w pływ ów  politycznych, satno- 
zrądow ych  (pokutuje p ro jek t w yp łacan ia  pobo rów  przez  sam orządy) 
od duchow ieństw a, bo m oże m isję .kanoniczną s trac ić  a z tern i po
sadę, od w szystk ich , bo m usi zasług iw ać na szacunek otoczenia 
w  m yśl uchw alonej p ragm atyki. A nad nim będzie w isiała  zaw sze 
groźba przen iesien ia  bez żadnego sądu, jedynie „dla d o b ra  szko ły11 
(§ 57). Nic .dziwnego, że nauczycielstw o zaskoczone tern w szyst- 
kiem , nie zdaje sobie sp raw y  z n iebezpieczeństw a, grożącego szkol
nictw u.

N auczycielstw o karm ione ideam i nie może uw ierzyć, że to  
w szystko  się dzieje w  odrodzonej Polsce. A jednak zostajem y już 
zw olna w y p ieran i ze sw ych  placów ek. D zisiejszy ustró j szkolnic
tw a, u tw o rzo n y  jednom yślną uchw ałą  najbardziej kom petentnego 
ciała, bo sejm u nauczycielskiego, obala  się z  pom inięciem  fachow ej 
opinji organizacji nauczycielskiej, a to  w ty m  celu, aby  obalić z a 
sadę szko ły  pow szechnej. C zęściow o już zdołano uzależnić szkol
n ic tw o  od w ład z  adm in istracy jnych  przez  zb iu rokra tyzow anie  in
spektorów . G dy d rożyzna w zrasta , redukuje się pobory , niektóre 
na k w a rta ł (p rzyzw yczai się nauczycielstw o), inne pobory  na stałe. 
Ale ta  groza chw ili organizuje w szelką myśl dem okratyczną w  celu 
rozpędzenia chm ury, k tó ra  w isi nad nam i. P ism a zaw odow e, dzien
niki nie zaślepione bezm yślnością, trąb ią  na alarm , odbyw ają się 
z jazdy  pro testu jące , odzyw ają  się naw o ływ an ia  do ogólnych zjaz
dów  itd. M iędzy innerni w  w arszaw sk im  Ognisku padło hasło  zw o
łania ogólnego Zjazdu N auczycielstw a Zw iązkow ego do W arszaw y , 
w  chwili, gdy n iebezpieczeństw o, grożące szkolnictw u i nauczyciel
stw u, będzie realnie zag rażało . M yśl zw ołan ia  tak iego  zjazdu p ro 
testu jącego  należy  w śród  nauczycie lstw a szerzyć  i pod trzym yw ać.
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Zaw. Zw. N. P . Szk. Ś red . .proponuje zw ołać  w  początku  m arca 
ogólny sejm  nauczycielsk i pod hasłem  „O brony szko ln ictw a"; 'Bo 
chw ila jest groźna. C zeka nas ciężka w alka obronna, z k tó re j m u
sim y w yjść  zw ycięsko . Szczególnie zobow iązane .jest do silnego 
w ystąp ien ia  nauczycielstw o na  K resach Zachodnich, tu , gdzie szko l
nictw o było  najlepiej zorganizow ane, nauczyciel bardzo  dobrze w y 
nag radzany  i w ysoko  postaw iony społecznie. S p raw a redukcji 
szkolnictw a i o św iaty  najfatalniej może się tu  odb ićn ra  odporności 
następnego pokolenia w obec sąsiada, zdążającego ku co raz  w yższej 
kulturze. W obec tego  głos nasz  musi zaw ażyć na szali ogólnej. 
Nie jesteśm y słabi, bo za nam i stoi 36 000 rzesza  nauczycielstw a 
zw iązkow ego.

N aczelny Z arząd  obiecuje uczynić w szystko, co jest w  jego 
mocy, aby  nie dopuścić do ru jnow ania szkolnictw a i pogrążen ia  nau-

. czycielstw a w  otchłań nędzy. M usim y w sp ierać  Z arząd  G łów ny w  
jego poczynaniach. O prócz tego należy  uśw iadam iać opinję pu
bliczną, a  na  najbliższych W alnych Zebraniach  Ognisk uchw alić od
pow iednie rezolucje i p ro te s ty  i p rzesy łać  je pod adresam i w skaza- 
nemi przez Z arząd G łów ny. W alka obronna, k tó rą  przedsięw ziąć 
musim y, żąda zm obolizow ania w szystk ich  sił. Zatem  bądźm y go
tow i."

P o  referacie  W yw iązała się rzeczow a i bardzo  ożyw iona dyskusja.
Poziom  przem ów ień  by l w ysoki. W szyscy  m ów cy godzili się na jedno.,
że z podw ażeniem  po d staw  b y tu  m aterialnego nauczyciela, nastąp ić  musi 
natychm iastow e obniżenie się poiziomu szkoły  pow szechnej a - z  tem  upa
dek  ośw iaty  i ku ltu ry  narodow ej, co by łoby  najgroźniejszem  następstw em  
bezm yślnie p rzeprow adzonych  projek tów  sanacyjnych.

W  podniosłym  nastro ju  zakończył się Zjazd uchw aleniem  szeregu 
rezolucyj.

R U C H  Z W I Ą Z K O W Y .
W ojciechow o. U roczystość ku czci St. S tasz ica  odbyła  się dnia 24. 

st. b. r. Do licznie zgrom adzonej publiczności przem ów ił kol. N ow ak Fr. 
na  tem at „Znaczenia St. S tasz ica  dla Polski". P rodukcja  dzieci i  m ło
dzieży pozaszkolnej i przem ów ienie gospodarcze p. J. Bączikiewicza w y 
pełniło u roczystość . Z ebranych 11,20 zł przesłano  do „K asy im. M ia
now skiego" do W arszaw y .

Poznań. Ze spraw ozdania, złożonego dni 2. 2. na W ahlem  Zebr. do
w iadujem y się, że Ognisko odbyło w  m inionym roku 8 zeb rań  ogólnych, 
na k tó ry ch  w ygłoszono  5 odczy tów  o tre śc i ped .-dydakt. Sekcja  sam o
kształcen ia  urządziła  12 lekcyj w zorow ych z 2 w ykładam i. B iblioteka po
większa- się sta le . D ochody w ynosiły  3621,27 zł, a rozchody  3600,31 zł. 
P rezesem  w ybrano  kol. Groelego, sek re ta rk ą  kol. Jasiew iczów ną, a sk a r
bniczką kol. Falkiew iczów nę.

Kościan. Celem u łatw ien ia  koleżankom  i kolegom  pracy  nad sobą, 
oraz w celu zaznajam iania ich z lite ra tu rą  pedagogiczną i now em i zagad-



nianiam i w ychow aw czym i, Sekcja ku ltu ra lno-ośw iatow a „O gniska" zo rg a 
nizow ała szereg  refera tów , k tó re  w y g ła sza  się w każd y  czw artek  o 4-tej 
po poi. w  Szkole pow szechnej w  Kościanie.

P ie rw szy  re fe ra t p. t. „S tan isław  S taszic  jako pedagog" w ygłosił kol. 
Łodziński M aks. dnia 21. 1. 26. D yskusja i refleksja, w ynikłe ż  tego re
fera tu  dadzą się streśc ić  następująco: P olska -wydała w ielu do-skonałych
myślicieli w  sp raw ach  w ychow ania i nauczania, nie umnie jednak ich 
myśli w prow adzić  w  życie i sięga zby tecznie p-o obce -wzory.

Drugi re fe ra t p. t. „N erw ow ość u dzieci", w yg łoszony  przez kol.
We-rca dn ia  28. 1. 26., zy sk a ł -na aktualności z pow odu zapow iedzianej 
„redukcji o św ia ty " . Oto w  w ieku nerw ow ości, w  czasie, gdy w  szkołach 
naszych  panuje pow szechne p rzepracow anie um ysłow e, szablonow e tr a k 
tow an ie  higjeny i gim nastyki, lneko-rzystanie z pauz, k iedy ubikacje są  za 
ciasne i często  nieodpow iednie, k ied y  pow ażny '-odsetek  nauczycielstw a to 
neu rasten icy  (ofiary  panującyc-h stosunków ), w  ty m  samym- czasie  w y 
chodzi p ro jek t — naw et z Min. O św iaty  — b y  liczbę -dzieci podmieść o
20 na jedną k lasę, co w  konsekw encji musi -doprowadzić do spotęgow ania 
i tak  już silnie rozw in ię tych  chorób nerw ow ych .

Chwilow e, problem atycznej w artości, oszczędności ma się uzyskać  
kosztem  zdrow ia ty s ięcy  m łodzieży i -nauczycieli. Jak  będzie w yglądać 
społeczeństw o -po takiej szkole? To te ż  dyskusja, silą faktu, ob racała  się 
■około „redukcji", boć m uszą -istnieć jakieś choćby minimalne, ale -niena
ruszalne w arunki praicy.

Do Św-iąt W ielkanocnych zgłoszono następujące re fe ra ty : 
dnia 4. 2. kol. K urczych M. „E speran to".
dnia 11. 2. kol. K ow alczyk B. „W ychow anie i sam ow ychow anie" (na -pod

staw ie F oers te ra ). 
dnia 18. 2. ko-lWer-eo-wa „Szkoła i ch arak te r (na podstaw ie F oers te ra ). 
dnia 25. 2. kol. Byrtu-s „C h arak te ry sty k a  poglądów, pedagogicznych 

-Foerstera".
dnia 4. 3. kol. Wójci-cki „U czeń i k lasa" (na podstaw ie Nawroczyńsk-iego).
dnia 11. 3. kol. D elim at „Patologiczne objaw y W życiu um ysłow em  dziecka",
dnia 18. 3. kol. Hejmo „N auczanie historii w  szkole pow szechnej",
dnia 25. 3. kol. B art! „Pojęcia now oczesne o dzieciach" (na po-dstawie 

Bi,net‘a).
K ażde zebran ie  Sekcji jest ogłaszane w  „G azecie Polskiej", w ycho

dzącej w  Kościanie. S. W .

PRZEGLĄD CZASOPISM PEDAGOGICZNYCH.

„W ychow anie F izyczne", nr. 1 rocznika VII. zaw iera  dalszych sześć 
prac, o-dczytanych na Sekcji W ych. Fiz., XII. Zjazdu L ekarzy  i P rz y ro d 
ników  Polskich  w  W arszaw ie . D wie p ierw sze prace zajm ują się kw estją  
postępów  i zd row ia  uczniów, -dojeżdżających do szkól. A nkieta w  tej 
spraw ie ro zes łan a  w ykazała , że dojeżdżający uczniow ie nie m ają m ożno
ści ko rzystan ia  z norm alnych w arunków  nauki szkolnej i, że dojeżdżanie
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w y w iera  w p ływ  ujem ny na zdrow ie, postępy  w  nauce, na  m oralność 
i charak te r m łodzieży.

W  spraw ie organizacji kąpielisk szkolnych, pisze dr. M aciesza z  P ło c 
ka, że tam , gdzie jest kilka szkól państw ow jrch średnich, m ożna p rzy s tą 
pić do założenia w spólnego kąpieliska, drogą składek  obow iązkow ych, — 
D alsze dw a a rty k u ły  om aw iają stanow isko' lekarza  szkolnego, jako  w y 
chow aw cy fizycznego' i jego w spó łp racę  z  k ierow nikiem  ćw iczeń fizycz
nych, k tó ra  pow inna się opierać na dokładnej znajom ości teo re tycznej 
i prak tycznej, g łów nych działów  w ychow ania 'fizycznego.

„Sztuki P iękne", nr. 4 (II rocznika), ukazał się już w  handlu. T reść 
jego jest następu jąca: 1) W ojciech W eiss — napisał S tan isław  Sw ierz. 2) 
M ozaika — napisał T adeusz S ew eryn . 3) Salon do roczny  w  W arszaw ie 
— napisał M ieczysław  Trete-r. 5) K ronika a rty styczna .

Numer zdobi 42 reprodukcyj w  tekście, i 2 ro to g raw iu ry  z  obrazów  
W ojciecha W eissa.

Cena egzem plarza 5 zł., p renum erata  k w arta lna  14 zł.
Do nabycia w e w szystk ich  księgarniach i w  A dm inistracji „Sztuk 

P ięknych" K raków , W olska 19.
„Sprawy Nauczycielskie". Komisje Z arządu Gł. Z. P. N. S. P. Ziem 

W schodnich p rzy s tąp iły  do w ydaw an ia  w łasnego pism a: N um er 1 p rzed
staw ia się ;pod każdym  w zględem  pow ażnie. Z zapow iedzi R edakcji do 
w iadujem y się, że czołow em  zadaniem  pism a będzie służba „w yraźnem u 
celow i: w yw yższeniu  o św ia ty  i' zabezpieczeniu nauczycelow i należnego 
miejsca w  społeczeństw ie". „P rzyszło ść  zdobyw a ten, kto o nią w alczy" 
otiO' dew iza „S praw ". G orący  apel P rezesa  St. N ow aka „Dio czynu" jako- 
też  a rty k u ł p. t. „W idm o redukcji o św ia ty  w  P o lsce"  zajm ują się reduk
cją p łac  i nauczycieli, upatru jąc  w  niej zjaw iające się „widmo- redukcji 
o św iaty  w  P o lsce". D ział pedagogiczny  daje p racę  na tem at „Nauki czy- 
tan ia  w ed ług  m etody analityczno  - syn te tycznej". T eorię  uzupełnia dobra  
lekcja w ed ług  tej m etody. Dział o św iatow y, szkolno - służbow y i ruch 
organizacyjny uzupełnia to  now e zw iązkow e czasopism o. A dres Redakcji 
i A dm inistracji: W ilno, O strob ram ska  5—4. P ren u m era ta : rocznie 4 zł„ 
ńum ąr pojed. 50 groszy.

„Miesięcznik Pedagogiczny" nr. 1. A rtykuł w stępny  jest uczczeniem  
100 rocznicy  zgonu St. S taszica. O w ypracow aniaeh  piśm iennych uczniów  
pisze J. W ojnar, dając p rzy tem  zbiór tem atów , k tó re  dzieli na: a) z w ła s
nego przeżycia , b) z  w łasnej obserw acji, c) z fantazji, d) naukow e, e) po
rów nania, f) p rzysłow ia g) różne itd. Dr. Rowid, okńcząc swój a rtyku ł 
o „O becnych system ach  studjów  nauczycielskich" tw ierdzi, że p ro jek t p. 
m inistra St. G rabskiego sp raw y  nie porusza o k rok  naprzód. W  P olsce 
jest 180 sem . naucz., do k tó rych  uczęszcza 13 054 m ężczyzn, 16 434 kobiet. 
Koszt w ykszta łcen ia  jednego nauczyciela w ynosi 3 000 zł. Jeżeli w eź
miem y pod uw agę, że są sem inaria, k tó re  posiadają na ostatnim  kursie 
12—-14 uczniów , to  stw ierdzić  należy  w ielką rozrzu tność  P ań stw a , k tórą  
usunąć należy  przez  poddanie gruntow nej rew izji obecnej' o rganizacji 
kształcenia nauczycieli. Sem inaria naucz, należy znieść a na ich miejsce
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Stw orzyć ■ conajmniej dw uletnie S zko ły  Pedagogiczne; oparte , o program  
pełnej szko ły  średniej.

W  spraw ie  -kas szkolnych  ipisze G. H echt ż entuzjazm em . Kto p ra 
gnie je zak ładać, n a le ż y . zw rócić  się d o 'M a g , m . 's t .  'W arszaw y, W ierz
bow a 9, sk ąd  o trzym a bezpła tn ie  regulam in ze sta tu tem  i drukam i.

„Kuch Pedagogiczny" nir. 1, daje odpow iedzi na A nkietę, zw ołaną 
przez R. P . w spraw ie w arto śc i tego  czasopism a; w ypad ła  ona dla R e
dakcji, jaik i W spółpracow ników  nad w y raz  korzystn ie . R. P . jest p raw 
dziw ie tw órczem  pismem. G,

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E .
Władysław Kopczewski. Pam iętn ik  ł-go  ogólnopolskiego Zjazdu P o 

lonistów . K siążnica-A tlas.
W ładysław  Semkowicz. M apa h is to ryczna R zeczypospolitej Polskiej 

z r. 1771 z uw zględnieniem  granic i m iejsc h is to rycznych  od początku 
XVII. w. K siążnica-A tlas.

R obert R. Rusk. Pedagogika eksperym entalna — przełoży ł Zygmunt 
Ziembiński. K siążnica-A tlas.

Amelja Hamaide. M etoda D ecroly . T łum aczyła  M. G órska, N asza 
K sięgarnia 1926.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I .
Kol. L. K. R eprodukcje prac uczniow skich, odbitek z w y s ta w y  etc. 

n ieste ty  na raz ie  um ieszczać nie m ożem y ze w zględu n a  duże koszta . P ro 
sim y pam iętać o nas. .

Kol. S t. W . Kościan. Z antyk. kol. K. skorzystam y.
Kol. N. Fr„ W ojciechow o. Z a rt.: W  letargu  itd. nie skorzystam y. 

R zecz już nieaktualna. P ro sim y  o  m ateria ły  z p rak tyk i szkolnej.
Kol. J . J. U w ag o S taszicu  nie um ieścim y, b y ły  już w  Nr. 1.
R ękopisy  prosim y p rzysy łać  na ćw iartkach arkusza, zap isanych  tylko

z jednej strony .
Posady nauczycielskie.

K uratorium  poszukuje dośw iadczonego nauczyciela na stanow isko, kie
row nika 4-klaisowej szko ły  pow szechnej katolickiej w  m iejscowości k re 
sow ej, ważnej- placów ce p racy  narodow ej i społecznej.

Zgłoszenia należy  sk ierow ać do K uratorium  O kręgu Szkolnego P o 
znańskiego.

Pojedyncze numery do nabycia w księgarni „Spółki Pedagogicznej" w
w Poznaniu, ul. Podgórna Nr. 7.

Warunki prenumeraty: rocznie 5 zł„ półrocznie 3 zł.
Numer pojedynczy 50 groszy.

Cena ogłoszeń: cala strona  60 zł., ]Ą s tro n y  30 zł., %  stro n y  15 zł.

R edak to r odpowiedzialny.: Z y c h  F r a n c i s z e k .

C zcionkam i D rukarni M ieszczańskiej Tow. Akc. Poznań, M urna 2.


